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    Wstęp


    Być może niektórzy z Was, drogie Czytelniczki i drodzy Czytelnicy, miewali sytuacje, kiedy to objaśnialiście coś komuś i podczas tego tłumaczenia jednocześnie sami doznawaliście objawienia, uświadamialiście sobie pewną prawdę, regułę, zależność, zaczynaliście coś lepiej rozumieć. Podobnie było ze mną w trakcie pisania tej książki. Z pewnością znacząco zdystansowałem się do pierwotnego wywodu, co skłoniło mnie do wprowadzenia sporych modyfikacji. Najważniejsze dotyczyły tematów przyswajania i ćwiczenia wymowy, organizacji własnego czasu w kontekście nauki języka obcego, procesów pamięciowych, aspektów gramatycznych, a także kwestii tytułowej, czyli uczenia się języka obcego tak szybko, jak to możliwe. Czuję się w obowiązku, by już we wstępie wyjaśnić właśnie tę ostatnią kwestię.


    Czy można w ogóle mówić o nauczeniu się jakiegokolwiek języka? Przecież nie znamy w pełni nawet własnego języka, a co dopiero obcego. Całe życie możemy spędzić, ucząc się języka obcego, ale nigdy nie opanujemy go w pełni. Nie nauczymy się przecież wszystkich słów, które w danym języku funkcjonują, będziemy popełniać błędy gramatyczne lub znajdziemy się w sytuacjach, w których nie zrozumiemy wszystkiego, co obcokrajowiec do nas mówi. Przez nauczenie się języka obcego rozumiem opanowanie go na określonym, zadowalającym nas poziomie — podstawowym, średnio zaawansowanym lub zaawansowanym. Dopiero wtedy podtytuł nabiera sensu. Mając jasno określony cel (poziom, który chcemy osiągnąć), możemy określić czas, w jakim chcemy go osiągnąć. To właśnie mam na myśli, pisząc o nauczeniu się języka obcego tak szybko, jak to możliwe.


    Sformułowanie tak szybko, jak to możliwe, czyli popularne w środowisku korporacyjnym ASAP, wyraża ducha naszych czasów. Wielu z nas żyje od terminu do terminu lub, jak powiedzieliby niektórzy, od deadline’u do deadline’u. Konieczność przestrzegania terminów wiąże się z ogromnym stresem, gdyż wizualizujemy często negatywne efekty ich niedotrzymania. Paradoksalny jest fakt, że jeśli terminy dotyczą naszych spraw osobistych, a nie kwestii zawodowych, poziom stresu jest o wiele niższy. Mówimy sobie: „Trudno — jak nie w tym roku, to w następnym”. Pomijam sprawy osobiste, od których zależy nasze „być albo nie być”. Jeśli więc kolejny rok mija, a my nadal nie opanowaliśmy języka obcego tak, jak byśmy chcieli, szybko pocieszamy się, że kiedyś w końcu się za to weźmiemy.


    W zasadzie nie ma w tym nic złego. Szybkość realizacji zadań nie świadczy o efektywności, bo aby powiedzieć, że robimy coś efektywnie, oprócz czasu musimy brać pod uwagę jakość. Jeśli więc założymy, że chcemy nauczyć się języka obcego na poziomie średnio zaawansowanym w ciągu pięciu lat, to w porządku. Jeśli natomiast kolejny rok mija, a my nie robimy postępów i tłumaczymy sobie, że w następnym zabierzemy się ostro do roboty, to efektywność naszej nauki spadnie. Chcąc dotrzymać założonego terminu, gdy mamy coraz mniej czasu, zaczynamy się śpieszyć, a pośpiech podczas nauki jest niedorzecznością. Zatem możemy z powodzeniem robić wszystko tak szybko, jak to możliwe — ale w naturalnym dla nas tempie, bez pośpiechu.


    Znam wiele osób, które chciałyby w końcu przełamać barierę językową, zacząć lepiej mówić i rozumieć ze słuchu, sprawniej czytać, mieć większy zasób słów. Największą przeszkodą jest dla nich chroniczny brak czasu. Jak mogą wygospodarować czas, skoro mają tyle zawodowych i rodzinnych obowiązków? A jeśli nawet ten czas wygospodarują, to jak sprawić, żeby był wykorzystany efektywnie? Wychodząc od tych właśnie pytań, postanowiłem napisać poradnik na temat uczenia się języków obcych. Nie konkretnego języka, lecz języków obcych w ogóle. Stanowiło to dla mnie nie lada wyzwanie, bo de facto do każdego języka trzeba podchodzić indywidualnie, a ja chciałem przedstawić podejście, które jest wspólne dla nauki wszystkich języków.


    Najważniejsze było uświadomienie wszystkim Czytelniczkom i Czytelnikom, że nie ma magicznej różdżki, za dotknięciem której w jednej chwili pojmiemy rozległy i skomplikowany materiał. Nawet jeśli nauczymy się w kilka miesięcy tysiąca lub dwóch tysięcy słów, to musimy jeszcze poznać zasady, według których łączymy te słowa w zdania, czyli zasady gramatyczne. Nawet jeśli opanujemy jedno i drugie, nie mamy gwarancji, że będziemy potrafili płynnie mówić, nie wspominając już o rozumieniu rodzimych użytkowników danego języka. Dlatego też w rozdziale pierwszym omawiam zagadnienie różnych płaszczyzn znajomości języka, którego zrozumienie jest niezmiernie ważne do wypracowania indywidualnego podejścia do nauki. W rozdziale tym omawiam też rolę i sposób używania języka, wpływ systemu edukacji szkolnej na rozwój naszych zdolności językowych oraz wpływ specyfiki języka polskiego na przyswajanie innych języków.


    Rozdział drugi jest poświęcony precyzowaniu celu nauki i określaniu zakresu materiału do przyswojenia. Niektórzy będą chcieli poznać język na tyle, by móc sprawnie komunikować się za granicą, wyjeżdżając na wakacje. Inne osoby będą nastawione na uczenie się języka w celach zawodowych, zatem poza opanowaniem podstaw czeka je jeszcze zagłębienie się w słownictwo branżowe. Będą też i takie osoby, które znają dobrze podstawy języka, ale chcą rozwinąć swe umiejętności językowe w wielu różnych obszarach tematycznych i poznać zaawansowane konstrukcje gramatyczne, kierując się rozmaitymi pobudkami.


    W rozdziale trzecim przechodzę do zagadnienia motywacji w kontekście uczenia się języków obcych. Omawiam tam kwestie związane z przekonaniami na temat własnych zdolności językowych i godzeniem się ze stopniowością procesu nauki. Każdy uczący się języka musi też zrobić swoisty rachunek sumienia, rozprawiając się z komendami, jakie sobie wydaje, myśląc o uczeniu się języka obcego. Piszę więc o tym, dlaczego tak ważne jest, by zamienić „muszę” na szczere „chcę”. Wspominam także o zjawisku immersji językowej, czyli całkowitym zanurzaniu się w języku obcym podczas nauki poprzez czerpanie wiedzy z rozmaitych źródeł.


    W rozdziale czwartym, najobszerniejszym, omawiam immersyjne podejście do uczenia się języka. Ponieważ jest to książka, w której poruszam rozmaite aspekty procesu uczenia się, nie mogłem w niej pominąć tematu pamięci, a więc zapamiętywania i przypominania sobie zakodowanych informacji. Bazowałem na opracowaniach z dziedziny psychologii, w szczególności psychologii pamięci, oraz psycholingwistyki. W dalszej kolejności omawiam specyfikę nauki na różnych płaszczyznach językowych oraz wskazuję metody i narzędzia, które pozwalają rozwijać umiejętności potrzebne w odniesieniu do każdej z nich. Wydawałoby się, że pisanie w książce drukowanej o wymowie i jej ćwiczeniu mija się z celem, lecz starałem się jak najlepiej objaśnić wszystkie zagadnienia z nią związane. Co do praktyki mówienia, trudno udzielić innej rady niż ta, by znaleźć obcokrajowca, z którym będziemy mogli rozmawiać — ale nie poprzestaję tylko na tym pomyśle. Z czytaniem jest podobnie — po prostu trzeba to robić. Skupiam się więc na podaniu przykładowych narzędzi, które umożliwiają utrwalanie słownictwa wyniesionego z lektury jakiegokolwiek tekstu obcojęzycznego. Pisanie również odgrywa niebagatelną rolę w procesie przyswajania języka obcego, nie sposób więc pominąć tej płaszczyzny. W końcu, co nie mniej ważne, poruszam kwestię budowania wypowiedzi zgodnie z zasadami gramatycznymi. Trudno wyobrazić sobie pisanie o uczeniu się jakiegokolwiek języka bez poruszenia tych zagadnień. Tym sposobem chcę też oswoić wszystkich z podstawową nomenklaturą gramatyczną, która jest swego rodzaju matematyką języka obcego. A czy można sobie wyobrazić uczenie się matematyki bez znajomości podstawowych pojęć, definicji i twierdzeń? Na sam koniec podsumowuję przedstawione metody i narzędzia, umieszczając je w kontekście organizacji własnego czasu.


    Mam nadzieję, że ta książka pomoże wszystkim zainteresowanym w zmianie podejścia do nauki języka obcego. Zawarte w niej przykłady i zadania mają na celu oswajanie się ze specyfiką tego procesu. Choć wszyscy wiemy, że coś takiego jak talent do języków istnieje, to wiele osób już na samym początku nauki przekreśla swoje szanse na szybkie i sprawne opanowanie języka na danym poziomie, wmawiając sobie, że są zupełnie pozbawione zdolności językowych, i uważając, że języki obce są zarezerwowane wyłącznie dla osób utalentowanych językowo. To tak, jakby myśleć, że nie ma sensu uczyć się jazdy samochodem, ponieważ jest to umiejętność zarezerwowana wyłącznie dla rajdowców.


    Przełamanie bariery językowej jest uzależnione od tego, w jakim stopniu świadomie konfrontujemy się z językiem obcym. To oczywiste, że im częściej mamy z nim kontakt, tym szybciej go opanujemy na danym poziomie, przy czym nie musi to być wyłącznie nauka poprzez kontakt z użytkownikiem natywnym. Dlatego wymieniam w książce rozmaite źródła do nauki języka obcego, począwszy od szyldów sklepowych, poprzez słowniki i książki, na mediach społecznościowych i telewizji skończywszy. Mając to wszystko do dyspozycji, każdy jest w stanie efektywnie przyswajać język obcy. Jestem o tym przekonany i życzę Wam, drogie Czytelniczki i drodzy Czytelnicy, powodzenia i samych sukcesów podczas nauki.

  


  
    Rozdział 1.

    Uczenie się języka obcego


    Po co w ogóle się komunikujesz?


    Pomyśl, jak często słyszysz zdania w rodzaju: „Nie mogę się z nim dogadać” albo „Na pewno się dogadasz”. Zakładam, że dosyć często. O wiele rzadziej zastanawiamy się nad tym, jak dobór słów czy całych zdań wpływa na odbiór naszej wypowiedzi przez rozmówcę. Wydaje nam się, że mówimy zrozumiale, choć reakcja drugiej strony wcale na to nie wskazuje. Powstaje więc pytanie: czy to my mówimy niezrozumiale, czy nasz rozmówca nie rozpoznaje dźwięków, które dla nas są jasne i prawidłowe? A może chodzi o coś innego? Może rozmówca najzwyczajniej w świecie nie zgadza się z nami, a my traktujemy to, jakby nas nie rozumiał. Wszystko zależy od tego, co tak naprawdę chcemy przekazać w momencie, gdy otwieramy buzię. Czego chcemy?


    Mówienie i pisanie z jednej strony oraz słuchanie i czytanie z drugiej to dwie strony tego samego medalu — komunikacji. Język do tego nam właśnie służy, ale jest coś jeszcze: pewne reguły, według których należy się komunikować, aby proces ten był efektywny. Jest to gramatyka wraz z wszelkimi konsekwencjami, które ta „straszliwa” dziedzina za sobą pociąga. Każdy język służy do komunikacji, ale komunikacja ta może odbywać się na wiele różnych sposobów, prowadząc do odmiennego postrzegania naszej osoby. Spójrzmy na przykłady:


    Jeść!


    Ja głodny. Chcieć jeść.


    Chcę jedzenie!


    Muszę coś zjeść.


    Zeżarłbym coś.


    Uszykuj mi, proszę, dwie kanapeczki.


    A teraz się zastanów. W ilu spośród tych przykładów przekaz wyraża potrzebę? Oczywiście we wszystkich sześciu. W ilu rozmówca wie, że ma mówiącemu dostarczyć pożywienie? No właśnie… Niektórzy powiedzą, że we wszystkich. Inni — że tylko w trzech. A ja mówię, że tylko w jednym. W którym? W ostatnim, ma się rozumieć. Bezpośredni komunikat jest jasny i nie pozostawia żadnych wątpliwości. Jednak we wszystkich przypadkach wszystko zależy od tego, jak nasz rozmówca odbierze nasze słowa, a to z kolei zależy od tego, jaka łączy nas z nim relacja.


    Przeanalizujmy więc wszystkie te przykłady po kolei. W pierwszym wyrażamy potrzebę za pomocą bezokolicznika — najprościej, jak się da. W drugim wygląda na to, że słabo znamy gramatykę języka, ale nie przeszkadza to nam wcale w wyrażaniu potrzeb. To komunikat w stylu Kalego z powieści W pustyni i w puszczy — zupełnie niegramatyczny, ale doskonale zrozumiały. Przetrwanie Homo sapiens nie zależy więc od znajomości gramatyki. Pozostaje jeszcze kwestia tego, czy rozmówca domyśli się, że ma przynieść nam coś do jedzenia, czy raczej wskaże nam drogę do najbliższej jadłodajni. Tutaj już wchodzimy w sferę precyzyjnego wyrażania potrzeb. Jeśli nie powiemy: Ja głodny. Ty przynieść jedzenie dla ja, to nie mamy pewności, co zrobi nasz rozmówca, a więc nasz pierwotny komunikat nie jest precyzyjny. Musimy zatem zadać sobie pytanie, co chcemy osiągnąć za pomocą słów: Ja głodny. Chcieć jeść. Jeżeli jesteśmy skrajnie wyczerpani, możemy nie dojść do najbliższej budki z hot dogami i będziemy raczej oczekiwać, że rozmówca przyniesie nam jedzenie. Powiedzmy, że jest średnio domyślny, a nasz zasób słów nie zawiera słowa przynosić. Mamy jednak takie słowa jak ty, dawać, ja. Ten zestaw załatwia sprawę, gdyż możemy doprecyzować komunikat, mówiąc Ty dawać jeść ja. Bez względu na to, co myśli sobie o nas rozmówca, jest bardzo duża szansa, że dostaniemy jedzenie. Pomijając jego politowanie, w skrajnej sytuacji możemy przeżyć — dzięki czterem wyrazom.


    Kolejny przykład to: Chcę jedzenie! Jeśli jesteś rodzicem, to wiesz, o czym piszę. Tak mówią nasze pociechy, gdy są głodne. Wiedzą, że rodzice są od spełniania próśb, więc liczą na naszą domyślność i nierzadko osiągają swój cel. Choć komunikat nie mówi wprost o przyniesieniu jedzenia, rodzice mogą spełnić prośbę — wynika to z natury relacji rozmówców. A co, jeśli dorosła osoba powie do drugiej dorosłej osoby w ten sposób? Zero efektywnej komunikacji. Nie osiągnie nic, chociaż całość jest poprawna gramatycznie. Mamy do czynienia z czyimś żądaniem, bardziej rozbudowanym niż w pierwszym przykładzie. Jeśli zależałoby nam na otrzymaniu posiłku, z pewnością nie wyrazimy tego tymi słowami.


    W czwartym przypadku sytuacja jest podobna do pierwszej, tyle że zdanie Muszę coś zjeść jest gramatycznie poprawne i podkreśla konieczność zjedzenia czegoś. Mimo to nie precyzuje, czego oczekujemy od rozmówcy. Równie dobrze mógłby nam odpowiedzieć: To zjedz. A chcieliśmy, do diaska, żeby nam coś przyniósł.


    Piąta wypowiedź jest gramatycznie bardziej wyrafinowana, gdyż mamy do czynienia z trybem przypuszczającym: Zeżarłbym coś. Do tego użyty czasownik nie należy do najłatwiejszych pod względem wymowy. I jest nacechowany stylistycznie, dość ordynarny. Co więcej, komunikujemy, że jesteśmy dosyć głodni, nie używając słowa głodny. Efekt? Rozmówca może ten komunikat odebrać na dwa sposoby: albo go rozbawi, bo to nasz bliski przyjaciel, z którym możemy sobie pozwolić na taką formę komunikacji, a co więcej, nawet odczyta między wierszami, że oczekujemy, aby zorganizował coś do jedzenia; albo wyjdziemy na prostaka, jeśli powiemy tak przy osobie, z którą nie łączy nas duża zażyłość. Znajomość rzadkich słów i form gramatycznych nie zawsze jest równoznaczna ze skutecznością językową.


    I ostatni przykład: Zrób mi, proszę, dwie kanapeczki. Czyż to nie perswazja w czystej postaci? Mąż do żony albo żona do męża, chłopak do swojej ukochanej albo odwrotnie. Tak mówią do siebie między innymi osoby pozostające w najbliższych relacjach. Mogą mówić gramatycznie, pełnymi zdaniami i wyrażają się w sposób precyzyjny, gdy im na czymś zależy. W zależności od tego, w jakim kontekście wypowiemy to zdanie, może zostać różnie odebrane przez rozmówcę, który niekoniecznie może chcieć zrobić nam owe kanapki. Jednak ładnie prosimy i zwiększamy swoje szanse na sukces i zaspokojenie głodu. Podobny skutek mogłoby w pewnym kontekście odnieść zdanie: Dawaj żarcie! W innym natomiast moglibyśmy zobaczyć środkowy palec.


    Zadaj sobie więc pytanie: po co się komunikujesz? I czy chcesz zaspokajać swoje potrzeby z poszanowaniem innych osób czy bez ich poszanowania? Czy chcesz być postrzegany jako nadęty dupek czy jako miły i kulturalny człowiek? Odludek egoista, gadatliwy egocentryk czy ciekawy świata i ludzi człowiek, który chce się rozwijać? Bo to są właśnie cele komunikacji. Ojciec ekonomii neoklasycznej, Adam Smith, stwierdził w swoim wiekopomnym dziele, że ludzie działają wyłącznie z pobudek egoistycznych, i w całej rozciągłości miał rację. Dotyczy to również komunikacji oraz tego, jak chcemy być postrzegani przez innychs.


    Czy język angielski to język obcy?


    Rozejrzyjmy się dookoła. Gdzie nie spojrzeć, docierają do nas komunikaty w języku obcym. Obcojęzyczne słowa występują w nazwach produktów i usług, które kupujemy, w nazwach firm, w których pracujemy, w filmach, które oglądamy, w piosenkach, których słuchamy, na koszulkach, które nosimy. Językiem, który jest obecny niemalże wszędzie, bo używa się go jako pierwszego lub drugiego języka w największej liczbie krajów, jest oczywiście angielski — łacina naszych czasów. Wynika to oczywiście po części z aktywności kolonizacyjnej Wielkiej Brytanii i choć inne kraje europejskie, takie jak Hiszpania, Francja, Niderlandy czy Portugalia, były również potęgami kolonizacyjnym, to powstanie Stanów Zjednoczonych Ameryki, będące pokłosiem kolonializmu brytyjskiego, przyspieszyło upowszechnianie się angielskiego jako języka biznesu, więc zaczął on być obecny w coraz większej liczbie miejsc na Ziemi. W XX wieku procesy globalizacyjne i postęp technologiczny przyspieszyły rozpowszechnianie się języka angielskiego na świecie, ale także stworzyły czy poszerzyły możliwości i okazje poznawania innych języków poprzez ułatwienie kontaktu z ich rodzimymi użytkownikami. Nie musisz mieszkać blisko granicy swego kraju, aby mieć styczność z językami sąsiadów — dzięki prawu do swobodnego przemieszczania się skutkującego napływem obcokrajowców oraz dzięki internetowi możesz poznawać języki bliższych i dalszych sąsiadów, mieszkając nawet w głębi swojego kraju.


    Dzięki internetowi — no właśnie. Samo słowo internet jest często używane wymiennie ze słowem sieć w języku polskim, choć sieć wcale nie musi oznaczać całego internetu. W zasadzie nie ma możliwości, żebyśmy jedli parówkę w bułce, tylko hot doga, kupujemy smartfona, a nie inteligentny telefon, częściej pracujemy na laptopach albo notebookach niż na komputerach przenośnych. Gdybyśmy mieli porównać, ile przeciętny rdzenny mieszkaniec jakiegoś kraju zna słów w różnych językach obcych, pomijając języki, których się uczy lub które zna ze względu na silną ekspozycję (np. mieszkańcy obszarów przygranicznych), w większości krajów będzie to raczej język angielski. I chociaż Chińczycy nawet nazwę coca-cola wymawiają nieco inaczej niż większość ludzi w różnych krajach, bo kě kǒu kě lè, czyli 可口可乐, to prawie wszyscy mieszkańcy Chin, a zwłaszcza dzieci, do obcokrajowców powiedzą: hello! Właśnie to słowo zna blisko siedem miliardów ludzi, a nie: cześć, hola, salut czy nǐhǎo, czyli 你好. Zatem skoro język angielski jest najmniej nieznanym językiem obcym, chyba można mu umownie przypiąć etykietkę języka najbardziej uniwersalnego, a więc nieobcego. Coraz więcej ludzi w każdym kraju stara się nim mówić, lecz chciałbym zaznaczyć, że pomimo jego globalnej rangi nie zamierzam go stawiać ponad innymi językami. Znajomość każdego innego języka obcego tak samo wzbogaca jak znajomość języka angielskiego, a może nawet bardziej. I chociaż w tej książce najłatwiej będzie mi posługiwać się przykładami polsko-angielsko-polskimi, nie jest to absolutnie książka poświęcona uczeniu się tego języka. Użyty w jej tytule akronim ASAP, bodaj jeden z najbardziej rozpoznawalnych skrótowców anglojęzycznych w biznesie, dla mnie oznacza nauczenie się tak szybko, jak to możliwe dowolnie wybranego języka, nie tylko angielskiego. Jeśli więc nawet nie znasz tego skrótowca, pochodzącego od pierwszych liter wyrazów składających się na wyrażenie as soon as possible, albo wręcz nie lubisz języka angielskiego, w niczym to nie przeszkadza. Książkę urozmaicam też przykładami w innych językach i choć jest to nadal bardzo selektywne podejście, bo bazuję na językach, których sam się uczę, czyli hiszpańskim i mandaryńskim, lub które w jakiś ograniczony sposób znam, czyli francuskim, greckim, rosyjskim, niemieckim czy japońskim, niech stanowi to dowód, że nie traktuję angielskiego jako nadjęzyka. Po prostu spośród znanych mi języków znam go najlepiej, jak większość Polaków.


    Powracając do pytania z tytułu podrozdziału, język angielski jest najmniej obcy, lecz mimo wszystko obcy. Jeśli zastanowimy się głębiej nad istotą obcości, to oczywiście od razu możemy stwierdzić, że jej postrzeganie zależy od kontaktu, jaki mamy z daną rzeczą czy zjawiskiem. Im mniej się z czymś stykamy, tym bardziej jest to dla nas obce, lub jest całkiem obce, jeśli nigdy nie mieliśmy z tym do czynienia. Dlatego nauka każdego języka musi zaczynać się od oswajania z nim poprzez ciągły i zrównoważony kontakt z obcymi wyrazami i dźwiękami, aby coraz więcej słów stawało się rzeczonymi „hot dogami” i sprawiało wrażenie naturalnie wypowiadanych pomimo całkowitego braku związku z językiem rodzimym. A gdzież, jak nie w szkole, wszyscy ludzie mają najwcześniejszy kontakt z językiem obcym w formie usystematyzowanych zajęć? Jak to się ma do naszych rozważań o uczeniu się języków obcych? Przekonajmy się.


    Nauka języków obcych w szkole


    Ten temat wymagałby napisania oddzielnej książki, aby go w pełni wyczerpać, więc tutaj, operując tylko skrótami myślowymi, przybliżę, jak szkoła w sensie instytucjonalnym wpływała i wpływa zarówno pozytywnie, jak i negatywnie na proces przyswajania języka obcego. Zacznijmy od nakreślenia ogólnego kontekstu, by móc nieco szczegółowiej scharakteryzować proces nauczania w odniesieniu do języka obcego.


    Szkoła to instytucja, która do pewnego wieku, w zależności od kraju, jest obowiązkowa dla młodych przedstawicieli społeczeństwa. W założeniu szkoła przygotowuje małych adeptów życia do złożonej egzystencji w wieku dorosłym. Kierunek edukacji jest nakreślany na szczeblu rządowym, a wszyscy uczniowie mają przyswajać informacje i rozwijać zdolności zawarte w podstawie programowej. W zależności od grupy przedmiotów zawartość programu można mniej lub bardziej modyfikować. Niektóre przedmioty można bardziej subiektywizować niż inne. Przedmioty ścisłe są relatywnie mało podatne na takie zmiany, w odróżnieniu od nauk społecznych, których programy można tak konstruować, by przedstawiać takie, a nie inne informacje.


    Weźmy matematykę. Program jej można tak zmodyfikować, żeby wyeliminować jak najwięcej trudnego materiału i sprowadzić edukację większości społeczeństwa do podstaw arytmetyki, algebry i geometrii. Bez względu na uwarunkowania takiego stanu rzeczy rządzący zakładają, że społeczeństwu nie jest potrzebna matematyka wyższa i wystarczy, by wszyscy pewnie się czuli z jej podstawami. Jednak mimo że materiał w programie można mocno ograniczyć, to w matematyce twierdzenie Pitagorasa zawsze będzie brzmiało tak samo, a wzór na deltę do rozwiązywania równań kwadratowych będzie miał niezmiennie taką samą postać algebraiczną. O ile przy twierdzeniu Pitagorasa można dalej modyfikować program, pokazując rozmaite zastosowania albo nie pokazując ich wcale, o tyle wzór na deltę wykorzystamy tylko do równań kwadratowych, więc nie można go już bardziej uprościć i ograniczyć jego zastosowań.


    Zupełnie inaczej sprawa ma się z historią, wiedzą o społeczeństwie, przygotowaniem do życia w rodzinie, językiem ojczystym, a w niektórych przypadkach nawet geografią albo plastyką i pracami technicznymi. Tutaj można wysoce subiektywizować nie tylko dobór treści programowych, ale też rolę i przydatność tych treści, co związane jest również z rządowymi strategiami społecznymi i politycznymi.


    Obok tych dwóch grup przedmiotów jako oddzielną grupę można jeszcze wyróżnić właśnie języki obce, w których przypadku program z jednej strony przypomina przedmioty ścisłe, z drugiej zaś przedmioty społeczne, a zatem jest to swoista grupa hybrydowa, w której ważne jest zbilansowanie gramatyki z aspektami kulturowymi, zrównoważenie teoretycznych zasad z użyciem języka z praktyce, wyrównanie liczby schematycznych ćwiczeń i kreatywnych zadań językowych. Z tego właśnie względu nauczanie języków obcych w szkole o wiele trudniej zaprojektować, a określenie obszarów zastosowań języka obcego sprowadza się do wyliczenia mniej lub bardziej szczegółowych kontekstów, w których uczeń powinien umieć dany język wykorzystać. Konteksty można definiować tematycznie, na przykład: „na poczcie”, „na lotnisku”, „u lekarza” czy „szkolna wycieczka”, albo funkcjonalnie, na przykład: „zgadzanie lub niezgadzanie się z czyjąś opinią”, „wyrażanie życzeń i formułowanie próśb” czy „opowiadanie o wydarzeniach przeszłych”. Poziom opanowania danego języka zawsze jest uzależniony od stopnia przyswojenia gramatyki i słownictwa, lecz o ile gramatyki nie uprościmy bardziej w pewnym podstawowym zakresie (jak matematyki), o tyle słownictwo od pewnego poziomu zawsze można rozbudowywać tylko w oparciu o konteksty, a przez to można subiektywizować.


    Oczywiście wszystko zależy od doboru podręcznika i nauczyciela. Trzeba jednak pamiętać, że uczenie się języka obcego pod przymusem szkolnym całkowicie różni się od nauki innych przedmiotów, co wynika po części z omówionego wyżej dualizmu, a po części z innego faktu: ośmio- czy nawet już sześcioletnie dziecko może mieć okazję do wykorzystania w praktyce języka obcego, którego uczy się w swoim kraju, natomiast czternastolatek, który właśnie przerabia równania kwadratowe, raczej nie wykorzysta ich poza lekcjami, w codziennym życiu. Dlatego pomimo przymusu szkolnego języki obce mogą sprawiać dzieciom mniejsze trudności niż inne przedmioty, choć nie jest to regułą. Faktem jest też, że jedne dzieci łatwiej niż inne przyswajają języki obce, dlatego tak często słyszymy później z ust dorosłych, że nie mają zdolności językowych — to największe błędne przekonanie, z którym chcę się rozprawić w tej książce. Talent, czyli ponadprzeciętne zdolności, do języków wiąże się głównie z szybszym i łatwiejszym przyswajaniem obcych słów oraz z całkowitym zrozumieniem zasad gramatycznych. Pomijając różnice w zdolnościach poznawczych, wszyscy są w stanie opanować obcy język, bo przecież wszyscy komunikują się w jakimś języku, nie znając teorii gramatyki. Lecz znajomość gramatyki własnego języka ułatwia znacząco naukę języka obcego, a choć dla każdej pary językowej występują mniejsze lub większe różnice w gramatyce, zasadniczo wszystkie języki mają pewną część wspólną, o czym przekonywał jeden z największych lingwistów XX wieku — Noam Chomsky.


    Większość dzieci ma na tyle chłonny umysł, że może przyswajać naprawdę spore porcje informacji w relatywnie krótkich odstępach czasu. Jednak równie dużo dzieci może szybko stracić zainteresowanie, jeśli uzna, że dana informacja do niczego im się nie przyda. Jeżeli na matematyce nauczyciel przez 35 minut opowiada, a potem zostawia 10 minut na szybkie zastosowanie wiedzy w dwóch czy trzech zadaniach, do domu zadając zadań pięćdziesiąt, to uczniowie, którzy nie są przekonani do matematyki albo mają wątpliwości, bo nie mieli okazji zadać pytania na lekcji lub się wstydzili, nie będą czerpać nic z takiego modelu — jakoś przebrną przez tę matmę, przecież są inne przedmioty, które lubią, które rozumieją. Jeżeli dodatkowo rodzice nie są akurat dobrzy z przedmiotów ścisłych, nie pomogą swoim pociechom, przez co oceny mierne czy dostateczne ugruntowują w dzieciach „zaniedbanych edukacyjnie” poczucie, że do matematyki nie mają zdolności. A przecież nie o to chodzi! Identycznie będzie z językiem obcym: nauczyciel bez pasji i pomysłu, słaby podręcznik, a do tego zupełny brak kontaktu z żywym językiem i kontekstem kulturowym sprawią, że dziecko nie przyswoi języka tak dobrze i szybko jak inny uczeń, który uczęszcza na dodatkowe zajęcia językowe i ma rodziców umożliwiających mu kontakt z językiem obcym. Na lekcjach języka polskiego, oprócz gramatyki, uczniowie poznają język poprzez literaturę. Jednak uczeń nie ma silnej motywacji do zgłębiania gramatyki w teorii, gdyż to jego język ojczysty, a jeśli chodzi o oczytanie, to z tym bywa bardzo różnie. Jak wiadomo, mamy do czynienia z tendencją spadkową czytelnictwa, dzieci coraz rzadziej czytają lektury szkolne. Ostatecznie więc dochodzi się do poziomu, gdzie większość dorosłych mówi w miarę gramatycznie, lecz zasób słownictwa i liczba potencjalnych tematów do dyskusji zależą od tego, ile kto w życiu przeczytał i usłyszał. W przypadku języka obcego, jeśli nie mamy możliwości obcowania z obcokrajowcami we własnym, a najlepiej w ich kraju, gramatykę trzeba przyswajać od podstaw i jeszcze zrozumieć, dopiero wtedy można coś mówić. Zasób słów to indywidualna sprawa, jednakże sytuacja, w której absolutne, acz solidne podstawy gramatyki i pierwsze 500 słów umożliwiają wypowiadanie składnych zdań w prostych kontekstach, to nie mniejszy sukces niż przeczytanie Chłopów. Tym bardziej jeśli czujemy, że na pewno wykorzystamy w praktyce to pierwsze, a niekoniecznie znajomość profili psychologicznych bohaterów powieści.


    Dlatego przymus szkolny sprawdza się idealnie w realizowaniu planu minimum, aby uczniowie zyskali niezbędne podstawy dla posługiwania się językiem obcym, jednak to zależy już wyłącznie od podejścia nauczyciela, o czym piszę dalej. Na wyższych poziomach niezbędna staje się kreatywność nauczyciela oraz dobra znajomość dynamiki w grupie nastolatków i zainteresowań współczesnej młodzieży — to ten etap, kiedy przymus zawodzi i zaczyna szkodzić, gdy uczniowie tracą zainteresowanie językiem ze względu na poruszaną na lekcjach tematykę czy sposób przedstawiania bardziej zaawansowanych zagadnień gramatycznych. Z tego powodu obok przymusu szkolnego ogromną rolę w systemie edukacji odgrywa kontekst kulturowy.


    Kultura — w najogólniejszym sensie obejmująca wszelkie nawyki i procesy społeczne w ujęciu politycznym, gospodarczym, technologicznym oraz organizacyjnym i komunikacyjnym. Weźmy na przykład geopolitykę. W czasach PRL-u, z racji „bliskich stosunków” z ZSRR, pierwszym językiem obcym w szkole był rosyjski, więc nasi rodzice czy dziadkowie byli na niego tak wyeksponowani, jak kolejne pokolenia na język angielski i niemiecki. Jeżeli ci pierwsi nie uczyli się żadnego innego języka obcego, rosyjski jest w nich utrwalony, przez co wydaje się im mniej obcy jako język będący w szkolnym i pozaszkolnym obiegu przez kilkadziesiąt lat. Nawet jeśli stykali się oni później z językiem angielskim, był on już tym drugim językiem, z którym wcześniej mieli słabszy kontakt. Ciekawy jest natomiast fakt, że pokolenie urodzone w latach siedemdziesiątych ubiegłego wieku, które jeszcze załapało się na obowiązkowy język rosyjski w szkole, wcale nie traktuje go jak pierwszy język obcy. Kultura Zachodu stopniowo przenikała do naszego kraju, a język rosyjski zaczął ustępować miejsca innym językom. Mimo wszystko jeszcze 20 – 25 lat temu więcej osób dorosłych znało język rosyjski niż angielski. Uwarunkowania geopolityczne wymusiły na władzach uwzględnienie języka rosyjskiego w programie szkolnym. Z drugiej strony emigracja do RFN przyczyniła się do rozpowszechniania języka niemieckiego i choć język ten nie miał aż takiej rangi jak rosyjski, bliskość NRD i RFN ułatwiała kontakt z mową Germanów.


    Zmiany ustrojowe w Europie przełomu lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku wraz z ekspansją gospodarczą krajów Zachodu na wschód sprawiły, że różne języki zaczęły napływać szerokim strumieniem do krajów byłego bloku wschodniego, przy czym najbardziej wartkim nurtem napływał angielski, który najszybciej „zadomowił się” w Polsce. Oczywiście na drugim miejscu był niemiecki, a później dopiero francuski i oczywiście rosyjski. Wiele szkół pozostawiło w ramach realizowanych programów w latach dziewięćdziesiątych język rosyjski z oczywistych powodów: języka tak potężnych sąsiadów nie usuwa się z programu. Jednak transformacja zrobiła swoje i językami obcymi dominującymi w Polsce stały się angielski i niemiecki. Wpływ nowej obcej kultury spowodował zmiany na poziomie systemowym, edukacyjnym, tak jak kiedyś miało to miejsce z językiem rosyjskim. Co więcej, tak jak kiedyś rosyjski jako język wiodący spychał na dalszy plan inne języki, tak teraz dzieci i młodzież uczące się w szkole dwóch języków podświadomie przyjmują, że niemiecki czy francuski to ten drugi, mniej ważny język. W kontekście kulturowym zatem nauczanie języka obcego w szkole wyróżnia się dwiema cechami: szkoła, narzucając naukę języka obcego, oswaja społeczeństwo z innym systemem językowym i sprawia, że chcąc nie chcąc każdy „coś” zapamięta (mój tato do dziś sypie kawałami po rosyjsku); z drugiej strony społeczeństwo weryfikuje przydatność danego języka w życiu i nadaje mu odpowiednią rangę, o czym najlepiej świadczy wysyłanie dzieci na dodatkowe zajęcia w szkołach językowych.


    Kontekst kulturowy ma więc niebagatelne znaczenie w nauczaniu języków obcych, włączając w to wszystkie jego aspekty, zwłaszcza gospodarczy i technologiczny. Każdy nauczyciel i rodzic może to wykorzystać, by uczeń lepiej przyswajał obcą mowę. Odłóżmy jednak na moment te rozważania i wróćmy do początku. Ławka szkolna, w klasie 25 – 30 uczniów, od dzwonka do dzwonka dzieli ich tylko 45 minut, a nad przekazaniem wiedzy musi zapanować jeden nauczyciel. Statystycznie mógłby on więc każdemu z 25 uczniów poświęcić maksymalnie 108 sekund. To oczywiście tylko statystyka, gdyż w praktyce nad jednym ćwiczeniem ślęczy cała klasa, choć rozwiązanie spoczywa na barkach 10 uczniów, bo akurat tyle jest przykładów. Kowalski poda rozwiązanie, zapisuje cała klasa; potem czyta Malinowski, znowu wszyscy zapisują. Niekiedy nauczyciel inicjuje luźną rozmowę albo wskazuje konkretnych uczniów, aby spróbowali odpowiedzieć na pytanie dotyczące czytanki. Koniec końców jednak zawsze będzie tak, że tylko część (przeważnie 1/5 — ach, ten Pareto…) uczniów będzie aktywnie uczestniczyć w lekcji — reszta będzie zaledwie biernymi słuchaczami. Dobry nauczyciel, który wie, że mógłby każdemu poświęcić średnio 108 sekund lekcji, powinien motywować uczniów słabszych językowo poprzez ofiarowanie im całego tego czasu w taki oto sposób: (lekcja angielskiego) „Oczko, co powiesz, gdy nie zgadzasz się z czyjąś opinią?”. Oczko mruczy coś pod nosem, mija 10 sekund. Chociaż przed chwilą w czytance cała klasa poznała czasownik to agree, Oczko ma problemy z zaprzeczeniem tego czasownika w odpowiednim czasie. W tym momencie, zamiast tracić więcej czasu i deprymować ucznia na forum całej klasy, nauczyciel powinien zwrócić się do lepszych uczniów, żeby wsparli Oczkę. Gdy to się stanie, nauczyciel powinien nadal stwarzać okazje, aby Oczko jednak wyprodukował inne, podobne zdanie poprawnie, co napełni go wiarą we własne siły i da mu motywację do nauki. Tak oto, bez względu na kontekst kulturowy i ekspozycję na język obcy, to nauczyciel kształtuje w uczniach poczucie pewności. I choć jest to truizm, to jest konieczny do pokazania, co dalej. Nauczyciel może kreatywnie prowadzić zajęcia, może doskonale motywować na lekcjach, może angażować dosłownie wszystkich uczniów do tego, aby te 108 sekund na głowę nie poszło na marne. Nauczyciel może też weryfikować wiedzę, może oceniać, a co za tym idzie, mobilizować, może zadawać do domu… No właśnie, „zadawać do domu”. Zwrot klucz.


    Uczniowie szkół są skazani na zadania domowe. Dorośli natomiast nie są. Ta fundamentalna różnica objawia się z całą mocą, gdy porównamy przyswajanie wiedzy pomiędzy dziećmi i młodzieżą a dorosłymi. Nieodrobienie zadania domowego to ryzyko gorszej oceny. Dorosłego, który uczy się języka obcego, przecież nikt nie ocenia (chyba że uczy się z myślą uzyskania certyfikatu) — no, prawie nikt, bo jak to się mówi, życie wszystko weryfikuje. Dlatego dorośli o wiele gorzej przyswajają jakąkolwiek nową wiedzę, jeśli nie odrabiają zadań domowych. Nie chodzi o zdolności, tylko o dyscyplinę. Prostą, szkolną dyscyplinę, której nic nie zastąpi.


    Tutaj dochodzimy do sedna tego podrozdziału. Mimo że ten czy inny uczeń nie jest za bardzo zainteresowany danym tematem czy wręcz danym językiem obcym, system edukacji szkolnej narzuca mu wykonanie planu minimum. I chociaż nasi rodzice nie musieli być zainteresowani uczeniem się rosyjskiego, to tak wielu z nich zakodowało ten język! W przypadku dorosłych jednak, którzy nic już nie muszą, obowiązuje jedna tylko zasada: jeśli nie odrobisz zadania domowego, nie utrwalisz, jeśli odrobisz, to utrwalisz. Dzieci, które muszą przebrnąć przez nużące zadania domowe, mają do pomocy rodziców, którzy powinni ich wspierać i dodatkowo motywować, czasami razem z nimi siedzieć nad zadaniem. Dorośli są zdani tylko na siebie, bo z nieodrobionego zadania domowego rozliczy ich poczucie wstydu, ograniczenia i niepewności w sytuacji, kiedy trzeba będzie wykorzystać język w praktyce. Należy zatem nastawić się na samodzielną pracę w domu.


    Specyfika języka rodzimego

    a uczenie się języka obcego


    Ucząc się języka obcego, zawsze staramy się odnajdywać podobieństwa w języku ojczystym. Bez względu na to, jakiego języka się uczymy, staramy się zrozumieć gramatykę poprzez odniesienia do własnej gramatyki. Celowo używam słowa „własnej”, gdyż choć oczywiście chodzi o język ojczysty, to jeszcze mam na myśli indywidualną interpretację danej konstrukcji gramatycznej oraz jej wykorzystanie w określonym kontekście. Zanim więc będę odwoływał się do jakiegokolwiek 
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    Cel, czyli dlaczego chcesz

    nauczyć się języka obcego
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    Motywacja,

    czyli skąd wziąć chęci

    do nauki języka obcego
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    Proces uczenia się, metody i narzędzia

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Zakończenie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Dodatek

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

OEBPS/Images/asapja_m.jpg
BARTOSZ OCZKO

/ el
Jak nauczy¢ sig

JEZYKA OBCEGD
tak szybko, jak to mozliwe

© sensus

















